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Przerażająca statystyka.
Podstawą każdej reformy, umożliwie­

niem czynu, mającego na celu poprawę 
istniejącego stanu rzeczy, musi być świado­
mość tego stanu. Nie można w żadnej dzie­
dzinie przystępować do opracowania planu 
poprawy bez zobrazowania istniejącego, a 
podlegającego poprawie stanu rzeczy. Bez 
lego każdy plan będzie tylko fantazją, do 
której urzeczywistnienia nigdy nie będzie 
można przystąpić. Świadomość istniejącego 
stanu rzeczy musi się opierać na ścisłych 
cyfrowych danych, a nie może polegać na 
sprzecznych, osobistych najczęściej, sub­
iektywnych ocenach.

Każda działalność, m ająca dobro pu­
bliczne na celu, oprzeć się musi na staty­
styce, obrazującej w każdej dziedzinie za­
równo stan rzeczy w określonym czasie, 
jak zmiany, jakim ten stan rzeczy podlega. 
Znaczenie statystyki uznają wszyscy, na­
wet władze samorządowe W arszawy nie 
przeszkadzają działalności W ydziału sta­
tystycznego, chociaż zbieranie danych od 
poszczególnych wydziałów miejskich odby­
wa się nie bez trudu i nie zawsze świadczy 
o zrozumieniu potrzeby statystyki.

Bo w istocie rzeczy potrzebę stałego 
ujmowania zjawisk życia miejskiego drogą 
statystyki uznają przedewszystkiem ci, któ- 
rzy dążą do zmiany na lepsze warunków 
tego życia. Dla nich przedewszystkiem po­
trzebne jest zobrazowanie tego stanu rze­
czy, który chcą gruntownie zmienić. Ci zaś, 
którzy uważają, iż świat dzisiejszy jest na j­
lepszym ze światów, często radziby nie wi­
dzieć zestawień cyfrowych, które w sposób 
niezbity dowodzą jak okropnie źle dziać się 
może na tym „najlepszym ze światów".

Gdy w 1919 r. kilka osób, przewidują­
cych konieczność rozpoczęcia walki z ro- 
paczliwym sposobem zamieszkania klasy 
robotniczej w Warszawie, uważało za nie­
zbędne, jako podstawę dla tej akcji prze­
prowadzenie spisu nieruchomości i miesz­
kań wielkiej Warszawy, praca ta spotkała 
ńiezmiernie małe zainteresowanie ze stro­
ny władz państwowych i miejskich. Umo­
żliwioną była wogóle tylko dzięki temu, że 
się w peAvnej chwili udało osobiście nią za­
interesować ówczesnego ministra spraw we­
wnętrznych, dzisiejszego prezydenta Rze­
czypospolitej, Stanisława Wojciechowskie­
go i dzięki temu uzyskać prawną podstawę 
spisu — rozporządzenie Komisarza Rządu 
z dn. 23 czerwca 1919 r. Spis został doko­
nany przez komisję, w której brali udział 
przedstawiciele ministerjów oraz członko­
wie władz miejskich. Bezpośrednie kierow­
nictwo spisu powierzono p. Konstantemu 
Krz eczkowskiemu.

Ze strony prawicy Rady miejskiej od­
zywały się głosy bardzo krytyczne w sto­
sunku do potrzeby i celowości tej pracy, do 
której, zresztą, Magistrat, wówczas jako 
do swojej roboty się nie przyznawał. Do­
piero, gdy cała praca została dokończona i 
znaczna część materjałów przerobiona w 
rok po spisie, M agistrat postanowił przejąć 
m aterjały komisji i wcielić jej biuro jako 
sekcję statystyczną do Urzędu mieszkanio­
wego m. st. W arszawy, skąd potem sekcja 
ta przeszła do W ydziału statystycznego.

Rezultaty spisu nieruchomości i mie­
szkań st. m. W arszawy z 1919 r., w 2-ch to­
mach jako „Statystyka nieruchomości" i 
„Statystyka mieszkaniowa" wyszły na 
świat już jako prace W ydziału statystycz­
nego m. st W arszawy, któremu za umożli­
wianie zjawienia się na świat tego wydaw­
nictwa należy się rzetelna wdzięczność.

Opracowanie m ateriałów i redakcja

tekstu dokonane zostałv przez prof. Kon­
stantego Krzeczkowskiego i p. E. Strzelec­
kiego.

Z pośród wielu cyfr zawartych w 2-ch 
wielkich tomach, do których często trzeba 
będzie powracać, zacytujemy kilka, by 
znowu zwrócić uwagę na to, o czem czytel­
nicy „Robotnika" napewno lepiej, niż kto 
inny wiedzą, ale co w suchem, cyfrowanem 
oświetleniu szczególniej nabiera grozy.

Jak  mieszka ludność robotnicza W ar­
szawy?

Przeszło połowa ludności W arszawy 
(537 na 1000) mieszka w mieszkaniach je­
dno i dwuizbowych.

W  mieszkaniach jednoizbowych mie­
szka 30%, prawie jedna trzecia ludności 
Warszawy. Przeszło % tych mieszkań jed­
noizbowych posiada tylko jedno okno i to 
przeważnie (w % wypadkach) wychodzące 
na ciasne warszawskie podwórko. Połowa 
prawie mieszkań jednoizbowych ma roz­
miary nie dochodzące 40 metrów sześcien- 

! mych, podczas, gdy minimum wymagane dla 
rodziny złożonej z dwojga rodziców i dwoj- 

j ga dzieci wynosi 45 do 4S metrów sześcien- 
' nvch.

Tymczasem prawie połowa ludności, 
i która zajm uje mieszkania jednoizbowe (o- 
■ koło 100 tysięcy osób) mieszka po 5, nawet 
j do 20 osób w jednej izbie

16 tysięcy osób mieszka po nad 8 osób 
w izbie, 3 tysiące ponad 10 osób.

W  3382 wypadkach ta jedyna izba jest 
nietylko kuchnią i sypialnią, ale i miejscem 
pracy chałupnika czy rzemieślnika. W 5548 
jednoizbowych mieszkaniach znajdują się 
nie należący do rodziny sublokatorzy mie­
szkający kr 'em. Są okręgi, w których licz­
ba lokali podnajętych wynosi 25%. N aj­
mniejsze lokale są regułą w okręgach po­
siadających największe domy.

Tych kilka cyfr wystarcza. Nie można 
zbyt często powtarzać, że istotę klęski mie­
szkaniowej W arszawy stanowi nie brak 
dotkliwy mieszkań dla inteligencji, które­
mu oczywiście przeciwdziałać należy, ale 
zwykły, uważany za normalny sposób za­
mieszkania klasy robotniczej.

Z chwilą, gdy świadomość istnienia tej 
przerażającej „normy" stała się dzięki o- 
publikowaniu rezultatów  spisu powszechną, 
nie wolno żadnej władzy pozostać w dal­
szym ciągu w tej dziedzinie bezczynną.

Niewątpliwą zasługą M agistratu jest 
ujawnienie istniejącego stanu rzeczy — to 
jednak wystarczyć nie może.

Ujawnionemu sposobowi zamieszkania 
szerokich mas, sprzecznemu z minimalnymi 

; wymogami zdrowie fizycznego i moralnego, 
powoduj ącemi chorobę i zwyrodnienie, 
trzeba wypowiedzieć stanowczą, nieubłaga­
ną walkę.

Tego się jednak od dzisiejszych władz 
miejskich napewno nikt nie spodziewa.

Teodor Toepliłz.

własna).

Sztokholm, 9 czerwca 1924 r.
Prace kongresu odbywają się bardzo 

wolno, w niezmiernym spokoju. Uderza 
właśnie przedewszystkiem ten spokój — 
żadnych okrzyków ani żadnego wzburze­
nia, zdumiewająca dyscyplina. W idać po- 
zatem, że w partji niema wielkiej różnicy 
zdań, że stosunki są ustalone i zrównowa­
żone. Żadnych palących i bolących kwestj i.

— Tak — powiada do mnie Br anting
— podczas śniadania, wydanego na cześć 
zagranicznych gości, z udziałem wszyst­
kich kierowniczych osobistości partyjnych,
— Szwecja stała się szczęśliwym krajem  
od tego czasu, gdy wycofała się z wszelkiej' 
t. zw. „Wielkiej polityki".

— My nie mamy — dodaje drugi wódz 
partji tow. Molier, sekretarz partyjny i re­
daktor „Social - Demokraten" — my nie 
marny w partji rozbieżnych poglądów i ja­
kichś odrębnych ugrupowań. Nawet byli 
„lewicowcy", którzy obecnie wrócili do 
partji, właściwie nie w ystępują jako od­
rębny kierunek.

— Ten spokój w obradach, o którym 
mówicie — powiada kierownik archiwum 
partyjnego, siwowłosy tow. Borge — zale­
ży od naszego spokojnego temperamentu 
narodowego. Nawet w  niedawnej epoce bu ­
rzliwych strajków powszechnych panował 
ten sam spokój. Pozatem przyczyniają się 
do tego spokoju także ustalone sto­
sunki polityczne i wieloletnia politycz­
na kultura. Nawet z komunistami je­
steśmy w osobistych dobrych .stosun­
kach. Wiece m ają zawsze przebieg bardzo 
spokojny. W reszcie na obecnym kongresie 
nie mamy żadiiych palących kwestji.

Istotnie znaczna część debat — a na­
leży zważyć, iż kongres ma trwać koło ty­
godnia — obraca się dokoła drobniejszych 
wniosków. Dla przykładu: obszerna debata 
nad wnioskiem organizacji w Goteborgu 
(wszystkie wnioski są pięknie wydrukowa­
ne w osobnej książeczce) na temat koniecz­
ności współdziałania pięciu drobniejszych 
państw t. j. Szwecji, Norwegji, Danji, Ho- 
landji i Szwajcarji w sprawie zorganizowa­
nia wspólnej akcji na tem at powszechnego 
rozbrojenia w Europie. Zabiera głos jeden 
z socjalistycznych profesorów uniwersyte­
tu, tow. Lundstedt z Upsali (profesorów 
w partji jest cały szereg) — wysoki, ele­
gancki, zrównoważony, z grubym kajetem  
notatek w ręku — i daje w blisko godzin­
nym wywodzie obszerny historyczny prze­
gląd konfliktów europejskich w ostatnich 
latach. Zjazd słucha bardzo uważnie. Za­
biera jednak głos jeden z partyjnych wo­
dzów tow. Engberg redaktor z Malmo, k ró t­
ko wypowiada się przeciwko wnioskowi 
góteborskiemu i wywodom L undsted ta  — 
poczem wniosek zostaje odrzucony, propo­
zycje zaś Lundstedta w kwestji utworzenia 
nowego międzynarodowego porządku pra­
wnego w Europie zostają przekazane Za­
rządowi partji.

Albo oto mamy debatę nad innym 
wnioskiem — w sprawie walki z alkoholiz­
mem. Program  partji powiada wyraźnie: 
ograniczenie alkoholizmu aż do zupełnego 
zakazu sprzedaży alkoholu. Wnioskodawcy 
żądają — jedni całkowitego skreślenia te­
go ustępu z programu, drudzy wzmocnienia 
go, a należy zważyć, iż niedawno w Szwecji 
odrzucono zakaz alkoholu w powszechnem 
głosowaniu ludowem. Po krótkiem przemó­
wieniu jednego z wpływowych tow. tow.

partyjnych, Sandler‘a, Zjazd odrzuca wszy­
stkie poprawki.

Pozatem Zjazd debatuje na temat, czy 
sekretarz partji może mieć jeszcze inne 
funkcje; czy lokalne organizacje mogą w 
ząkresie własnej kompetencji usuwać 
członków z partji; czy nie należy nieco 
zmienić proporcjonalnego systemu wybo­
rów w Szwecji.

Centralnemi atoli zagadnieniami kon­
gresu są: 1) sprawa wyborów we wrześniu; 
2) sprawa t. zw. demokracji przemysłowej. 
Ta druga sprawa właściwie sprowadza się 
do kwestji utworzenia w Szwecji komite­
tów fabrycznych, celem kontrolowania za­
kładów przemysłowych przez robotników. 
Nad projektem  ustawy parlament właści­
wie obradował, jednakowoż projekt został 
narazie odrzucony ze względów formal­
nych; wysłano natomiast dwuch delegatów 
zagranicę, celem zbadania analogicznych 
urządzeń zagranicą. Obecny kongres 
szwedzki ma powziąć w tej sprawie ogólny 
wniosek o konieczności zaprowadzenia w 
Szwecji kontroli demokratycznej w zakła­
dach przemysłowych. Co zaś do wyborów 
sejmowych, które m ają odbyć się we wrze­
śniu, to według słów tow. Móller.a, widoki 
dla partji są bardzo pomyślne; hasłem wy- 
borczem dla partji będzie konieczność re­
formy wojskowej i zmniejszenie wydatków 
na1 wojsko; dalej ustawa o dzierżawcach 
rolnych, ustawa o wywłaszczeniu wielkiej 
własności rolnej ,i t. d.

— Czy partja  ma oparcie także na 
wsi? — pytam tow. Moliera.

— Owszem. Mamy nawet delegatów 
chłopskich na Zjeździe. Niewątpliwie 
znaczna część naszych głosów przy wybo­
rach są to głosy małorolnych. Jednakowoż 
znacznie większe wpływy na wsi posiadają 
prawica i Związek chłopski. My występu­
jemy właśnie pod hasłami ochrony dzier­
żawców i wywłaszczenia obszarników — 
oczywiście za odpowiedniem odszkodowa­
niem.

— A  jaki jest stosunek duchowieństwa 
szwedzkiego do ruchu socjalistycznego?

— Duchowieństwo do naszych walk 
zupełnie się nie wtrąca. Tego, co wy w Pol­
sce nazywacie klerykalizmem, my w Szwe­
cji nie mamy. W  szeregach partyjnych ma­
my szereg księży (pastorów), co więcej, 
wśród posłów socjalistycznych mamy księ­
ży, jak np. tow. Klefbeck'a.

Gdy obserwuję przebieg Zjazdu, widzę 
niezwykły, poprostu kolosalny autorytet 
tow. H jalm ara Brantinga. On jest gospo­
darzem  partji. Przewodniczy, poczynając 
od drugiego posiedzenia, tow. Larsson, b. 
marszałek Sejmu. Jednakowoż gości przy­
bywających wita Branting, jako gospodarz. 
Oto właśnie przybył jeszcze jeden gość — 
delegat z Islandji, tow. Baldwinsson i Bran­
ting w serdecznych słowach wita go imie­
niem Zjazdu. Z delegatem polskim tow. 
Branting rozmawia bardzo obszernie i skar­
ży się na brak m aterjałów  z Polski, któreby 
w sposób objektywny mogły oświecić takie 
sprawy jak np. sprawę mniejszości narodo­
wych — obiecuję ze swej strony przesłać 
wszelkie możliwe m ateriały, jakie partja  
nasza będzie posiadała. Z wielkiem oburze­
niem mówi Branting o bolszewizmie, 'znaj­
duje jednak słowa uznania dla gospodar­
czego ręalizmu Krassina.

— Branting jest to jedna z najbardziej 
wpływowych osobistości w Szwecji — opo­
wiada mi polski minister pełnomocny w 
Sztokholmie, p. Alfred Wysocki — bez nie­
go nic tu  się nie dzieje. W sprawach polity­
ki zagranicznej on tu jest m iarodajny. I na­
wet w kołach obecnego konserwatywnego 
m inisterjum T ryggera powiadają, iż mają 
całkowite zaufanie do Brantinga. Cokol­
wiek tam w Genewie w  Lidze Narodów zro-
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ki, wierzą, że to będzie zgodne z interesami 
Szwecji i całej ludzkości.

Odrębnej socjalistycznej polityki za­
granicznej nie mamy — powiada jeden z 
wybitniejszych towarzyzsów szwedzkich do 
mnie — wszyscy w Szwecji mamy jednaką 
politykę zagraniczną.

— A czy was nie łączą jakieś specjal­
ne stosunki polityczne z ościennemi pań­
stwami skandynawskiemi? — zapytuję tow. 
Molier a.

— Bynajmniej. Nasza łączność z nie­
mi jest raczej natury kulturalnej. Jest to 
raczej sprawa sentymentu. ,

Podczas, gdy z plenum Zjazdu statecz­
nie posuwa się naprzód powolna debata, a 
przewodniczący donośnie wali młotem w  
stół po każdej uchwale Zjazdu, rozmawiam 
z poszczególnymi delegatami. Niestety, nie­
wielu mówi po niemiecku, a po francusku 
prawie nikt — chyba tylko Branting i Eng- 
berg. Z olbrzymiego drukowanego sprawo­
zdania za r. 1923 widzę, iż liczba członków 
w partji wynosi 138,000, liczba organizacji 
partyjnych 1,045. Przy wyborach do Sejmu 
w r. 1921 partja otrzymała 630,000 głosów. 
Wówczas miała 93 posłów, obecnie ma 99 
— po przyłączeniu się 6 rozłamowców. 
Przy wyborach do Senatu (cenzusowych) 
partja otrzymała 52 mandaty. Obecnie więc 
układ sił w ciałach prawodawczych przed­

stawia się jak następuje: W Sejmie czyli 
Izbie drugiej socjaliści mają 99 posłów na 
ogólną liczbę 230. W ten sposób nawet ra­
zem z komunistami (6) socjaliści nie mają 
jeszcze absolutnej większości w Sejmie. 
Wobec tego rząd Brantinga opierał się za­
ledwie na względnej większości. Poza 99 
socjalistami mamy w Sejmie — 63 konser­
watystów, 30 liberałów, 21 chłopów, 6 libe­
rałów lewych, 5 dzikich i 6 komunistów. 
Zaś w Senacie (t. zw. I Izbie) mamy na o- 
gólną liczbę 150 — socjalistów 52, konser­
watystów 42, liberałów 20, chłopów 17, in­
nych liberałów 14, dzikich 2, komunistów 1, 
bezpartyjnych 2. Innemi słowy w obu Iz­
bach razem na ogólną liczbę 380 mandatów 
socjaliści stanowią 151. Wśród posłów so­
cjalistycznych są dwie kobiety. Jedna z 
kierowniczek ruchu kobiecego tow. Wess- 
man doręcza mi pięknie wydany ilustrowa­
ny partyjny miesięcznik kobiecy — widzę, 
że dużo miejsca poświęcają nasze szwedz­
kie towarzyszki sztuce.

Bardzo ciekawemi momentami w moim 
pobycie w Szwecji było zwiedzenie świet­
nie urządzonego archiwum partyjnego oraz 
zbadanie na wielką skalę zakrojonego ru­
chu oświatowego: tow. Sandler i tow. Ols- 
son zaopatrzyli mnie w mnóstwo materja- 
łów oświatowych.

Kazimierz Czapiński.

V Zjazd Zw. Robotniczych Spółdz. Spożywców.
(II DZIEŃ OBRAD).

Drugi dzień obrad V-go Zjazdu Z. R. 
S. S. otworzył tow. pos. Kwapiński o godz. 
10,15 rano, odczytując zgłoszoną wczora; 
przez tow. pos. Zarembę rezolucję w spra­
wie udzielenia Zarządowi Z.R.S.S. pełno­
mocnictw do poczynienia kroków w kierun­
ku porozumienia gospodarczego ze Zw. Pol­
skich Stow. Spoż. „Społem", nie wyłącza­
jąc utworzenia jednej hurtowni spółdziel­
czej z tem, że klasowa spółdzielczość ro­
botnicza musi zachować zupełną swobodę 
rozwoju gospodarczego. Rezolucję tę za­
mieściliśmy we wczorajszym numerze „Ro­
botnika". Do rezolucji powyższej grupa 
członków Zjazdu zgłosiła poprawkę, która 
została przyjęta przez tow. Zarembę.

Poprawka ta brzmi: „Ostateczna de­
cyzja co do ewentualnego współdziałania 
ze Zw. Pol. Stow. Spoż. winna należyć do 
przyszłego nadzwyczajnego lub zwyczaj­
nego Zjazdu Z. R. S. S.".

Przeciwko projektowi pertraktacji ze 
Zw. Pol. Stów. Spoż. w sprawie gospodar­
czego porozumienia wystąpił ob. Bierut.

W  głosowaniu 1-sza część rezolucji 
tow, Zaremby, mówiąca, że całkowite zjed­
noczenie ruchu spółdzielczego może nastą­
pić tvlko na podstawie klasowo-robotniczej 
spółdzielczości — została przyjęta jedno­
głośnie. Druga część o udzieleniu Zarzą­
dowi pełnomocnictw co do porozumienia 
ze Z. P. St. Sp. — przyjęta 46 głosami prze­
ciw 26. Rezolucja ob. Bieruta upadła, sku­
piwszy 22 głosy przeciw 50.

Również Zjazd ogromną większością 
głosów przeciw 3 odrzucił rezolucję Warsz. 
Spółdzielni Rob,, zamieszczoną we wczo­
rajszym „Robotniku".

Następnie tow. Sochacka wygłosiła do­
skonały, źródłowo opracowany, referat o 
pracy spółdzielczej wśród kobiet. Refe­
rentka, omówiwszy korzyści gospodarcze 
kooperacji w obecnym ustroju i jej znacze­
nie w przyszłym, podkreśliła jej cele mo­
ralne: wewnętrzne przeobrażenie w groma­
dzie, skupiającej się przy spółdzielniach. 
Mówiąc o ideowem znaczeniu kooperacji, 
głoszącej równość i wolność jednostek, re­
ferentka wykazała doniosłą rolę, jaką ko­
bieta winna w ruchu spółdzielczym ode­
grać. Omawiając historję pracy spółdziel­
czej wśród kobiet, począwszy od założonej 
w 1882 r. w Anglji Ligi Kooperatystek —  
stwierdziła, że kobieta, jako aprowizatorka 
domu rodzinnego najbardziej jest zaintere­
sowana w rozwoju kooperatyw, które sprze­
dają lepsze produkty po cenie tańszej. We­
zwaniem do uczestników Zjazdu, by rozpo­
częli pracę uświadamiającą wśród kobiet, 
wciągając je do pracy spółdzielczej, zakoń­
czyła tow. Sochacka swój piękny referat.

W dyskusji ob. Ostrowski proponował, 
by spółdzielnie, celem przyciągnięcia ko­
biet do ruchu, urządzały wystawy produk­
tów, sprzedawanych w stowarzyszeniach.

Tow. Jakobskind doradzał zakładame 
w tym samym celu kursów kucharskich, ku­
chni robotniczych, wydawanie podręczni­
ków gospodarskich, uruchomianie warszta­
tów wytwórczych, ochron i zakładów wy­
chowawczych dla dzieci i t. p.

Ob. Papieska dorzuciła do powyższe­
go szereg charakterystycznych obrazków z 
życia robotniczego, wykazując, że małe u- 
społecznienie kobiet wynika z powodu złe­
go ich położenia. Kobiety poza pracą za­
wodową muszą zajmować się uciążliwem 
gospodarstwem domowem (pranie, goto­
wanie, wychowanie i t. p.). Mężowie nie­
przychylnie odnoszą się, gdy żony ich cho­
dzą na zebrania i pragną się uświadamiać. 
W tych warunkach trudno jest wiele wy­
magać od kobiety. Spółdzielnie, pragnąc 
pozyskać kobiety, winny im przyjść z po­
mocą w ich pracv przez zakładanie wspól­

nych pralni, kuchni, żłobków dziecięcych. 
Kobiety również winny być wybierane do 
Zarządów i Rad spółdzielni.

Tow. Sochacka w zakończeniu dysku­
sji raz jeszcze podkreśliła potrzebę pracy 
spółdzielczej kobiet i wśród kobiet i przed­
łożyła następującą rezolucję:

V -ty  Zjazd stw ierdza, iż  dalszy rozw ój k la so ­
w ego  ruchu sp ółd zie lczego  w  P o lsce  uzależniony  
jest w pow ażnym  stopniu od czyn n ego  w spółdzia­
łania w nim  kob iet pracujących D opiero w ów ­
c za s  d zia ła lność gospodarcza naszych organizacji 
spółd zie lczych  oprze s ię  na trw ałych podstaw ach, 
jeżeli k ob iety  będą brały w nim  czyn n y  udział.

V -ty  Zjazd w zyw a w ładze Z. -R. S» S . i  zrze­
szonych  w  nim  sp ółd zie ln i do zw rócen ia  bacznej 
uw agi na działa lność organizacyjno -  agitacyjną 
wśród k o b iet pracujących. Celem  zorganizowania  
tej pracy V -ty  Zjazd w zyw a ZRSS. i -spółdzielnie 
zw iązk ow e do tw orzenia  w y d zia łów  agitacyjnych  
d la  pracy w śród kob iet W ydzia ły  te  w in n y  zw ró ­
c ić  szczegó ln ą  uw agę na popularyzację ideologji 
socjalistycznej i znaczenie k lasow ego ruchu spół­
dzielczego w  -szczególności.

Do rezolucji ob. Ostrowski zgłosił na­
stępujący dodatek:

J ako jeden z konkretnych sp osob ów  przycią­
gnięcia kob iet do ruch-u sp ó łd zie lczego , Zjazd u- 
w-aża urządanie w y staw  produktów  sprzedaw anych  
w  stow arzyszen iach.

Rezolucję i dodatek jednogłośnie przy­
jęto.

Następnie tow. Krieger referował ob­
szernie o ustaleniu wysokości udziału człon­
kowskiego i wpisowego, oraz wprowadze­
niu odpowiednich zmian w statucie. Refe­
rent podkreślił znaczenie, jakie dla spół­
dzielni i dla jej członków posiada duży ka­
pitał udziałowy, dzięki któremu spółdziel­
nie, kupując za gotówkę, będą mogły naby­
wać produkty taniej i taniej je sprzedawać, 
niż korzystając, z powodu braku gotówki, 
z kredytów i wykazał, że wobec ustalenia 
waluty większy kapitał udziałowy pozwoli 
łatwiej spółdzielni konkurować z handlem 
prywatnym. Tow. Krieger przedłożył na­
stępujące rezolucje:

W prow adzenie now ej w aluty  i  po łączon a z 
tem  -stabilizacja pieniądza, stwarzają norm alne mo­
żliw ości rozw iązania spraw y udziałów .

Z tego  -powodu V -ty  Zjazd Z R .S .S . p o tw e r -  
dza w całej rozciągłości; uchw ały  poprzedniego  
Zjazdu w -soiawie polityki udziałow ej w  sp ółd ziel­
niach i kładzie -stanowczy nacisk  na kon ieczn ość  
ich  c zę śc io w i:  choćby realizacji. W  tym  celu  
Zjazd w zyw a robotn icze  -spółdzielnie sp ożyw ców  
do jakriajenergiczniejs-zej akcji w kierunku z w ięk ­
szen ia  kapitałów  udziałow ych drogą jaknajszer- 
szego wyjaśnienia członkom  w ielk iego znaczenia  
kapitału ud ziałow ego dla gospodarki spółdzieln i 
i kon ieczn ości podw yższen ia  ud ziałów  w  złotych.

Jako najniższy m ożliw y udział w  spółdzielniach', 
należących  do ZRSS., Zjazd oznacza kw otę  5 z ło ­
tych i po leca  Zarządowi- w szczęc ie  pracy w  kierun­
ku pow szechn ego  przeprow adzenia tej zasady w  
spółdzieln iach zw iązk ow ych  w  ciągu roku.

W  ośrodkach fabrycznych w p łaty  na poczet 
udziałów  należy  ściągać od człon k ów  przy w p ła ­
tach w  -miejscu ich zatrudnienia".

2) „Rada N adzorcza proponuje wprow adzić  
następującą zm ianę w art, 11 statutu-: sło w a  „300 
marek", zastępuje się  słowam i: „7-14 grosza".

W obszernej dyskusji, która wywiąza­
ła się nad referatem tow. Kriegera, zabie­
rali glos delegaci: Papuga (Chrzanów); Do- 

inl; Kożuchowski (Łódź); Bie­
rut (Zagłębie Dębrowskie); Muszkat (War­
szawa); Nowaczyński (Lublin) i jako ostat­
ni mówca, referent tow. Krieger.

Wszyscy mówcy zgadzali się zasadni­
cza z postulatami tow. Kriegera, podkre­
ślając konieczność ustalenia udziałów i 
związane z tem trudności; dyskusja obra­
cała się przeważnie koło technicznych spo­

sobów wprowadzenia w życie przedłożo­
nych postulatów.

W głosowaniu rezolucja tow. Kriege­
ra przeszły jednomyślnie. ,

Również jednomyślnie przeszła nastę­
pująca rezolucja:

„Z w iązek R obotniczych Spółdzie-lni S p ożyw ­
có w  w W arszaw ie, jako jeden z za łożycie li Związ­
ku R ew izyjnego Spółdzieln i R obotn iczych  w P ol­
sce, ośw iadcza, iż  z dniem , w  którym  Rada S p ó ł­
dzielcza  przyzna Z w iązkow i R ew izyjnem u S p ó ł­
dzieln i w P olsce  prawa rew izyjne w myśl- art. 
66 —  70 u s t  o spółdzieln iach z dn. 29.X 1920 r . 
zrzeknie s ię  w ó w cza s ty ch że  praw  rewizyjnych, 
przyznanych mu na podstaw ie uchw ały  R ady S p ó ł­
dzielczej. ogłoszonej w Dz. U st. M in Sk. z dn. 
20.XII 1922 r. Nr. 29, poz. 582".

Następny punkt porządku dziennego: 
akcję spółdzielczo - budowlaną —  refero­
wał tow. Tołwiński. Mówca przedstawił j 
straszną sytuację mieszkaniową w Polsce, 1 

która w pierwszym rzędzie dotyka klasę j 
robotniczą — i konieczność wzięcia przez 
klasę robotniczą akcji budowlanej w swoje 
ręce, przez powołane do tego spółdzielnie 
mieszkaniowe. Referent wykazał, że akcja 
budowlana, polegająca przedewszystkiem 
na zdobyciu odpowiednich funduszów, nie 
może opierać się jedynie na zrzeszonych w 
spółdzielniach członkach, ale musi być pro­
wadzona wspólnie z organizacjami zawodo- 
wemi, jako najsilniejszemi organizacjami 
robotniczemi. Na fundusz budowlany win­
ny być zużyte fundusze tych instytucji spo­
łecznych, które rozporządzają nieniędzmi, 
oraz zapewnione powszechne opodatkowa­
nie zapomocą odpowiedniej ustawy; przy- 
tem zapewniona być winna jaknaj szersza 
pomoc władz i klas posiadających. W myśl 
powyższego referent zgłosił następującą 
rezolucję:

„Zjazd ZRSS , będąc -wyrazicielem  zorgan izo­
w anych sp ó łd zie lczo  robotn ików , stw ierdza k o ­
n ieczn ość  n iezw łoczn ego  podjęcia przez k lasę  ro ­
botn iczą  zdecydow anej i planow ej akcji m ieszk a­
n iow o  - budow lanej.

P lan tej akcji w inien być wypracowany- przez  
organizacje -spółdzielcze w spóln ie z -organizacjami 
zaw odow em i, reprezentującem i bojow ą s i łę  pro le­
tariatu na polu  gospodarczetn, -mogącą w yw rzeć od­
pow iedni nacisk  na rząd, gm iny i k la sy  posiadają­
ce  (przem ysłow ców ).

Zjazd podkreśla kon ieczn ość uw zględnienia w  
planie akcji- m ieszk an iow o -  budow lanej, żądania 
w ob ec rządu w ydatnego poparcia d ługoterm ino­
w ym  kredytem  budow y w łasnych  pom ieszczeń  
przez spółdzieln ie robotnicze.

Zjazd upow ażnia c ia ła  k ierow nicze Z R SS, do  
porozum ienia się  w  rzeczonej spraw ie z  organiza­
cjami zaw odow em i i  przedstaw icielam i k lasy  ro­
botniczej -w Sejm ie oraz do rozp oczęcia  akcji m ie­
szkan iow o - budowlanej".

W  dyskusji zabrał głos tow, dr. Gross z 
Bielska — Białej, uzupełniając i rozwija­
jąc przedłożone przez tow. Tołwińskiego 
wnioski. Następnie -przemawiał jeszcze 
delegat Sikorski (z Warszawy), poczem, po

końcowem przemówieniu referenta, przed­
łożoną rezolucję uchwalono jednomyślnie,

Następnie tow. Kenig referował spra­
wę warunków pracy pracowników robotni­
czych organizacji spółdzielczych, oraz spra­
wę utworzenia Wydziału ubezpieczeń pra­
cowników, zgłaszając odpowiednie rezolu­
cje, które zostały przekazane do szczegó­
łowego rozpatrzenia Radzie Nadzorczej. 
Jednogłośnie przyjęty został następujący 
wniosek:

„Zjazd w zyw a w ładze ZRSS., by  przy prz-e- 
w alutow aniu w szystk ich  kapitałów: Związku-, prze- 
w alutow anie funduszu u b ezp ieczen ioego  pracoww 
ników, w ykazane -w b ilansie  za r. 1922 w  kw ocie  
m kp 11,512,774, z o sta ło  dokonane w ten  sposób, 
by fundus-z ten  uchronić przed dewaluacją".

W wolnych wnioskach (referenci tow. 
tow.: poseł Zaremba i dr. Gross) przyjęto
oklaskami następujący wniosek:

,.Zjazd konstatuje, że w  w ie lu  ośrodkach P o l­
ski robotn iczy ruch sp ółd zie lczy  pod lega -prześla­
dow aniom  -ze stron y  organów  pań stw ow ych . Zjazd 
stw ierdza, że jest to  objaw w alki burżuazji- 1 ru­
chem  robotn iczym  i objaw zw iększającej -się reak­
cji i  protestuje przeci-wi m etodom  gwałtu- i p rześla­
dow ań w ob ec ruch-u robotn iczego, które w  o sta t­
nim  cza sie  przejawiajb s ię  ze -szczególną brutalno­
ścią".

1 Również jednogłośnie przyjęto dwa 
wnioski: 1) polecający przeprowadzenie
pomocy finansowej dla organizacji wycho­
wania dziecka robotniczego, oraz 2) wzy­
wający do poparcia tam, gdzie pozwalają 
na to warunki, sprawy tworzenia kursów 
języka esperanto. 2 wnioski odesłano do 
Rady Nadzorczej.

W wyniku wyborów przeszli do Rady 
Nadzorczej Zw. Rob. Spółdzielni spożyw­
ców:

Chojnacki Wacław, Dobrowolski Kazi­
mierz, dr. Groas Daniel, Jaskufowski Sta­
nisław, Muszkat Zdzisław, Nowaczyński 
Stanisław, Olejniczak Stamsław, Osfńjwski 
Aleksander, jako zastępcy: Gardecki Zyg­
munt i Kaczyński Feliks.

Do Zw. Rew. Spółdzielni Robotniczych 
przeszli:

Alter Wiktor, Bierut Bolesław, Chle- 
bosz Walenty, Ckojnacki Wacław, Kwapiń­
ski Jan, Kluczka, Ostrowski Aleksander, 
Olejniczak Stanisław, Nowaczyński Stani­
sław, Muszkat Zdzisław, dr. Gross Daniel, 
Jaskułowdki Stanisław; Jaśniewłcz, Źer- 
kowski Jan, Ziffer, Mazur Edward, jako 
zastępcy: Gardecki Zygmunt i  Kaczyński 
Feliks.

Obrady zakończył w serdecznych sło­
wach tow. poseł Kwapiński, podkreślając, 
iż odbyty Zjazd stanowi jeden jeszcze krok 
naprzód w dziedzinie pracy spółdzielczej— 
i składając spółdzielniom w imieniu prezy- 
djurn Zjazdu gorące życzenia owocnej pra* 
cy.

Przed rozejściem się, odśpiewano 
„Czerwony Sztandar" i  „Międzynarodów­
kę".

T E L E G R A M Y .
Nowy g a b in et francuski*

Paryż, 15 czerwca, (P. A. T.). — Ga­
binet Herriota został ukonstytuowany w  
następującym składzie: Herriot — prezy- 
dji:m gabinetu i sprawy zagraniczne, Rene 
Renould — sprawiedliwość, Chautemps —• 
sprawy wewnętrzne, generał Nolet —  mi­
nister wojny, Dumesnil — marynarka, Cle- 
mentel —  finanse, Franęois Albert — o- 
świata publiczna, Peytral—roboty publicz­
ne, Raynaldy — handel, Queuille — rolnic­
two, Daladier — kolonje, Justin Godart —  
praca i hygjena, Dalbiez —  okolice oswo­
bodzone, Bovier Lapierre — emerytury. U- 
stanowiono cztery podsekretarjaty stanu, a 
mianowicie poczt, które objął Pierre Ro­
bert, marynarki handlowej — Meyer, lot­
nictwa — Laurent Nynac, nauk technicz­
nych — Moro Giafferi.

W -skład nowego gabinetu wchodzi 
czterech senatorów, 13-tu deputowanych i, 
nie będący członkiem parlamentu, generał 
Nollet. Czterej senatorowie należą: do le­
wicy demokratycznej, radykalnej i socja­
listycznej. Co do deputowanych to teki roz­
kładają się w  następujący sposób: dwie o- 
trzymała lewica radykalna, osiem radykali 
i radykali socjaliści, trzy —  republikanie 
socjaliści.

Rada gabinetowa odbędzie pierwsze 
posiedzenie jutro o godz. 10 przed połud­
niem. Pierwsze posiedzenie rady ministrów 
odbędzie się w  pałacu Elizejskim po połu­
dniu o godz. 16-ej.

GŁOSY PRASY.
Paryż, 15 czerwca. (P. A. T.). —  

Dzienniki wyrażają zadowolenie, że kryzys 
polityczny został ukończony. Prasa lewico­
wa wita z radością dojście do skutku gabi­
netu Herriota. Prasa umiarkowana oświad­
cza, że nie należy zajmować żadnego stron­
niczego stanowiska, lecz zaczekać na czy­
ny nowego gabinetu. Cała prasa daje wyraz 
jeknajlepszemu wrażeniu z powodu mia­
nowania generała Nolleta ministrem woj­
ny.

FRANCJA A ANGLJA.
Londyn, 15 czerwca. (P. A. T.).—Mac­

donald oświadczył, że spodziewa się w  tym 
tygodniu spotkać z nowym premjerem fran­
cuskim, przyczem dodaje, że następstwem 
jego spotkania będzie utrwalenie przyjaźni 
między Francją a Anglją.

fnłiia oMtai.
Londyn, 15 czerwca. (P. A. T.).—W e­

dług doniesień dzienników, do Folkstowne 
przybyło z Niemiec 6-ciu kurjerów z 57 
skrzyniami, zawierającemi papiery warto­
ściowe. Przesyłka ma pozostawać w związ­
ku z wypłatą odszkodowań-

SPRZECZNE SĄDY.
Berlin, 15 czerwca. (PAT.). Wiado­

mość o tem, że generał Nollet został minis­
trem wojny, wywołała w Berlinie wielkie 
wrażenie. Organ wszechniemców „Deu­
tsche Zeitung" pisze: „Godnym uwagi jest 
fakt powołania powszechnie w 'Niemczech 
potępianego i znienawidzonego gen. Nolle­
ta na stanowisko francuskiego ministra 
woiny. Wszystkie miasta garnizonowe Nie­
miec mają w pamięci jego prowokatorską 
działalność. Nazwisko Nolleta nadaje pię­
tno całemu gabinetowi Herriota. O ustą­
pieniu z zagł. Ruhry nie może być teraz 
mowy. Żałujemy, że gen. Nollet zdołał 
wyjechać z Niemiec do Francji, nie -otrzy­
mawszy uprzednio należnej mu nagrody 
za niecne jego postępowanie, które naród 
niemiecki musiał znosić w ciągu 5-ciu lat".

Wręcz odmienną opinję wyraża „Vor- 
warts", który pisze, że nominacja gen. Nol­
leta na ministra wojny nastąpiła nietylko 
ze względu na jego poglądy republikańskie 
i demokratyczne, lecz także i przez wzgląd 
na jego przekonania pacyfistyczne. Gen, 
Nollet —  zdaniem „Vorwarts'u" jednocze­
śnie z rozbrojeniem Niemiec zapoczątkuje 
i rozbrojenie Francji.
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FRANCJA A NIEMCY.
Paryż, 15 czerwca. (PAT.). Wybór 

na stanowisko ministra wojny generała Nol- 
leta, obecnie jednego z najlepszych znaw­
ców sytuacji panującej w Niemczech, 
wskazuje na to, że sprawa bezpieczeństwa 
Francji iest przedmiotem trosk Herriota. 
Lewka zdecydowana jest starać się o zna­
lezienie podstawy dla porozumienia z de­
mokratycznymi elementami Rzeszy bez 
czynienia jednakże jakichkolwiek koncesji, 
któreby mogły naruszyć prawa Francji lub 
osłabić jej bezpieczeństwo.

Herriot oświadczył przedstawicielowi 
„Le Matnia", że w stosunku do Niemiec 
będzie prowadził politykę pojednawczą i 
podejmie wszelkie wysiłki w celu poparcia 
młodej republiki niemieckiej, będzie jed­
nakże srogim i nielitościwym dla reakcji i 
nacjonalizmu niemieckiego.

Karlsruhe, 15 czerwca. (P. A. T.). —  
Na odbywającej się tu konferencji stron­
nictw ludowych wygłosił minister spraw za­
granicznych Stresemann dłuższą mowę. O 
nowym rządzie francuskim minister wyra­
ził się w następujący sposób: Nie mamy ża­
dnych złudzeń, ani też żadnych uprzedzeń. 
Zadaniem naszem jest wynalezienie linji 
postępowania, gwarantującej współżycie 
Francji i Niemiec, stojących wobec tych sa­
mych zagadnień finansowych i gospodar­
czych. Zdaniem Stresemanna jedno jest 
tylko wyjście dla Niemiec z dzisiejszej 
ciężkiej sytuacji, a mianowicie porozumie­
nie na podstawie gospodarczej.

M. I. C. U. M.
J Dusseldorf, 15 czerwca. (P. A. T.}. —  

Układy między M. I. C. U. M. a przemy­
słowcami niemieckimi zostały przedłużone 
na tak długo, dopóki nowy gabinet francu­
ski, po porozumieniu się z rządem belgij­
skim, nie udzieli odpowiednich dyrektyw w 
tej sprawie swoim delegatom.

Dusseldorf, 15 czerwca. (P. A . T.). —  
Umowa M. I. C. U. M. przedłużona została 
w niezmienionej formie do 30 czerwca,

ZAKOŃCZENIE ZATARGU 
KOLEJOWEGO.

Berlin, 15 czerwca. (PAT.). Zatarg 
między kolejarzami a rządem zakończył 
się ugoda, która przewiduje podwyższenie 
poborów o 5%.

Moskwa, 15 czerwca. (P. A. T.). —  
Rosyjska Agencja Telegraficzna donosi: w 
przemówieniu, wygłoszonem na zjeździe li­
czonych, Trocki zaprzeczył kategorycznie 
rozpowszechnianej w prasie zagranicznej 
wiadomości, jakoby w przemówieniu swem 
w Podolsku oświadczył się za konieczno­
ścią zajęcia Besarabji, co byłoby pierw­
szym krokiem do zajęcia Konstantynopola 
i cieśnin tureckich. Trocki zaznaczył, iż w 
tym roku nigdzie podobnej mowy nie wy­
głaszał. Zajęcie tureckich cieśnin _ byłoby 
sprzeczne z polityką rządu sowieckiego, 
tembardziej, iż rząd ten dopomagał Turcji 
do zdobycia wolności oraz prawa stanowie­
nia o  swym własnym losie.

Ruch robotniczy
Z życia partji

W poniedziałek dn. 16 b. m.
W. Okręgcjwy Komitet Robolnicsy PPS. O

godz 7 w lokalu O .K . R. Al, Jerozolimskie 6, od­
będzie się posiedzenie W. O. K. R. P. P. S.

We wtorek dn. 17 bi m.
„Pocisk" o godz. 4 i  pól w lokalu dzielnicy 

Praskiej, Brukowa 29, odbędzie się zebranie człon­
ków, na którem tow. T. Szpotański wygłosi refe­
rat n. i  „Obecna sytuacja polityczna i gospodar­
cza".

Dzielnica Wola-Czyste. O godz. 6, Wolaka 44,
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego 
oraz o godz. 7. ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7, Okopowa 
30 m. 16, odbędzie się posiedzenie komitetu dziel­
nicowego.

Tramwajowa Org. P.P.S. O godz 7 w lokalu
O.K.R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu tramwajowej org. P.P.S.

Dzielnica Praska. O god'z. 7 wiecz., ul. Bruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni­
cowego

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7, Czer­
niakowska 193, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Ruch zawodowy
Bacżnbść, Robotnicy Budojwlam! Z powodu

walki o waloryzację plac i możliwości wybuchu 
strajku, wzywa się wszystkich robotników budo­
wlanych, aby w swoim własnym interesie bezwa­
runkowo omajaE Kraków aż do odwołania

Zw. Rob. Przem. Włókienniczego. W e wtorek 
17 b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu Zw, Włóku. 
Wolska 54 odbędzie się nadzwyczajne zebranie 
robotników włókniarzy Na porządku dziennym: 
8-godiz. dzień pracy, 2) zamach na zarobki robo­
tnicze, 3) bezrobocie i 4) wolne wnioski. Obec­
ność wszystkich robotników włókniarzy koniecz­
na.

Ze Zw. Metalowców. Zarząd Oddziału Warsz. 
Zw. metalowców podaje do wiadomości, iż w dn 
17 b. m t  j. we wtorek, o godz, 7 wiecz. odbędzie 
się zebranie mężów zaufania i delegatów w loka­
lu Związku Leszno 53. Sprawy b ważne. Obec­
ność wszystkich obowiązkowa.

Ruch kulŁ-oświatowy,
T. U. R.

Wycieczka w Pieniny. Dn. 18 b. m. wyjeżdża 
z Warszawy, organizowana przez T. U. R., 6-dnio- 
wa wycieczka w Pieniny. Wycieczka zwiedzi Kra­
ków, z Nowego Targu przejdzie pieszo drogą do 
Czorsztyna, skąd łodziami Dunajcem do Krościen­
ka; następnie pójdzie na Trzy Korony, na strenę 
czechosłowacką do Czerwonego Klasztoru, wzdłuż 
granicy czechosłowackiej do Szczawnicy; przejdzie 
górami przez W. Rogacz do Piwnicznej, koleią dc 
Żegiestowa i Krynicy, następnie do Nowego Sącza, 
skąd 23 b. m. odjazd do Warszawy.

Sekretarjat Generaliny T. U R. (W arecka 7 
od godz. 5 — 7) rozporządza jeszcze paroma bile­
tami na wycieczkę.

Klub Kobiet Pracujących Ognisko Nr 3 (Bru­
kowa 29) urządza w niedzielę 22 b. m. wycieczkę 
do Zielonki dla członków i gości, zaproszonych 
przez członkinie Klubów K. Pr., członków TUR. 
i kół Młodzieży. Program urozmaicony, muzyka

Bilety w cenie 3.000 000 (w teru koszt prze- 
iaidu w obie strony) otrzymać można w lokalu 
T U. R. Aleje Jerozolimskie 6, w Kuchr.i Robo 
tniczcj, Bagatela 12a, na Brukowej 29 i Okopowa 
30, m. 16, lokal dzielnicowy, u Zarządu Koła Mło­
dzieży

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka
kwituje z następujących ofiar: Chęciński Stanisław 
zł 1 Stołowicki, skł, za czerwiec, zł 9 W/g listy 
227 od Zw. Za w. Prac. Tramwajowych zł. 25,52. 
W/g Mst 1®4 i 204 od Prac. Wytw Amun Karab 
zł 13,13, Zw. Zaw Prac. Kolejowych za czerwiec 
zł 53,33 Pracownicy CK.W . za czerwiec zł. 6,55. 
Dobrowolna składka Prac. Radjostacji na ręce p 
Intendenta zł. 15. W/g list 141 — 142 od Iow. A da­
mowicza zł. 4 v

Pisma Związki! Roi. WM. W r a w  m na poczcie!
Jak  donosi Zw. Rob. Spółdzielni Spożywców 

w Warszawie, stale giną na poczcie czasopisma i 
odezwy, wysyłane przez Związek do  Zagłębia Dą­
browskiego.

Między innemd Związek otrzymał następujące 
reklamacje:

1) Robotnicza Spółdzielnia Spożywców Zagłę- 
bia Dąbrowskiego przez dłuższy czas nie otrzymy­
wała „Robotniczego Przeglądu Gospodarczego" i 
„Spółdzielcy". Związek zwrócił się do Głównego 
Urzędu Pocztowego. R S. S. Zagłębia Dąbrow­
skiego otrzymała wreszcie Nr. 5 JRob. Przegl. 
Gosp.", Jak  będzie dalej — niewiadomo.

2) Ajentura Z. R, S S. w Sosnowcu bezustan­
nie się skarży, że tylko niektóre paczki otrzymuje 
i to ze znacznem opóźnieniem,

3) Rob. Spółdz. Spoż. w Klimontowie pismem 
z dn. 6 maja b. r. stwierdza, że od trzech miesięcy 
me otrzymuje „Spółdzielcy" ani „Rob Przeglądu 
Gosp." mimo, le  pisma te stale są  wysyłane.

4) R. S. S. „M ilówkę" w Sosnowcu otrzymała 
ulotkę majową w 4 tygodnie po jej wysłaniu.

Gł. Dyrekcja Poczt i Telegrafów winna odszu­
kać odpowiedzialnego za to  urzędnika i  należycie 
go ukarać, aby wiedział, że urzędnik pocztowy nie 
po to  istnieje, aby szykanować organizacje robot­
nicze.

Z tajemnic taksy MMś.
Magistrat warszawski zatwierdził taksę doroż­

karską w sumie 1 zł. za zwykły kurs. Ponieważ 
ostatnio obowiązujący kurs wynosił 1,200,000 ma­
rek, wywołało to  zdziwienie ludności i protest Ko­
misariatu Rządu. Pochopności Magistratu w kie­
runku uprzywilejowania dorożkarzy nie można by­
ło zrozumieć. Zagadkę rozwiązują wtajemniczeni 
w gospodarkę magistracką: oto Magistrat, inicju­
jąc wysoką taksę dorożkarską ma na celu... zwięk­
szenie frekwencji tramwajami, która podobno ostat­
nio spada:

w r 1922 przewieziono tramwajami osób 150,163,000 
w z. 1923 zaś tylko 130,351,000

Podrożenie taksy dorożkarskiej ma być bodź­
com do zwiększenia frekwencji pasażerów w tram ­
wajach,

Poza tym względem ukrywa się jesncze jeden: 
pan Kiihn chce wykazać, iż dawniej na kurs doroż­
ki składał się koszt 4 przejazdów tramwajowych i 
na tej zasadzie zamierza wystąpić o podwyższenie 
ceny biletu tramwajowego do 25 groszy. To skło­
niło ojców miasta do zatwierdzenia wysokiej taksy 
dorożkarskiej.

W tern wszystkiem imponuje logika magistrac­
ka — oto myślą o zwiększeniu frekwencji pasaże­
rów w tramwajach, a nie chcą widzieć, iż tramwa­
je «ą przepełnione i  że nie każdy chce jeździć w 
ścisku — na stojąco. Frekwencję może zwiększyć 
tylko zwiększeniem liczby wagonów i oczywiście 
—niską ceną biletu.

Przy sposobności zaznaczyć należy, iż w  prze­
pełnionych wozach konduktorzy nie mogą nadążyć 
przy sprzedaży biletów i nie mają chwili wytchnie­
nia, w przeciwieństwie do dawnych czasów, ldedy 
stać wolno było tylko na platformach i to ograni­
czonej liczbie pasażerów. Gdy zniesiono te  ogra­
niczenia i pozwolono stać w przejściach, w każdym 
wozie pracowało po 2 konduktorów. Dobra ta 
inowacja została zniesiona ku krzywdzie obciążo­
nych pracą konduktorów, a naw et kasy miejskiej, 
wielu bowiem pasażerów ..szwarcuje" się bez bi­
letu ..

Ale o  tern ani dyrekcja tramwajów, ani prze­
świetny Magistrat nie pomyśli!

Prowincja,
T O R U Ń .

(Korespondencja własna)

Dn. 7 maja odbyło 6ię tu zebranie członków 
i sympatyków P. P. S., na którem zastanawiano się 
nad rozwinięciem miejscowej organizacji, oraz nad 
zorganizowaniem Wydziału Kobiecego przy miej­
scowej organizacji.

Dn. 4 b. m. odbyło się ogólne zgromadzenie 
członków Z. Z K. Koła Toruń.

Po rzeczowym referacie tow. Daroszewskiego, 
uchwalono pełne votum zaufania W.W. Z.Z.K., jak 
również i referentowi, jako przedstawicielowi ZZK. 
na dyr. Gdańską — za należytą obronę kolejarzy 
Zebrani apelują do wszystkich kolejarzy Pomorza, 
by zwiększali szeregi ZZK., a przywódcom PZK. 
Z2P., którzy zaprzepaszczają sprawy kolejarzy — 
•ogólne zebranie wyraża pogardę.

Okrzykami na cześć ZZK. zamknął zebranie 
prezes Koła, tow. Tański.

Przed otwarciem zebrania tow Daroszewski 
zauważył przedstawiciela defensywy, który bez­
prawnie wkroczył na zebranie. Wobec tego, tow. 
Daroszewski w grzecznej, lecz stanowczej formae 
poprosił przedstawiciela defensywy, by opuścił ze­
branie, co ten uczynił, pozostał jednak w sieni, a 
następnie udał się na podwórze, by słyszeć prze­
mówienia chociażby przez otwarte górne połówki 
okien. Uwiązany w podwórzu pies, czując obcego 
człowieka, przez cały czas robił alarm, czem za­
kłócał spokój podczas zgromadzenia.

Może nareszcie przedstawiciel defensywy zro­
zumie, lub też pouczy go jego władza, iż obecność 
jego na zebraniu członków związku zawodowego 
jest zupełnie zbyteczna.

WIECE ZW. ZAW. ROB. ROLN. NA POMORZU.
(Korespondencja własna)

W* dn. 27 kwietnia miał odbyć się wiec Zw. 
Zaw. Rob. Rolnych w  parafji Ryńsk. Mimo, iż ze­
brało się wiele osób, wiec odbyć się nie mógł, gdyż 
wójt Zieliński nie chciał podpisać zezwolenia., 
twierdząc, że pracuje „honorowo" i urzęduje tylko 
przez 2 dni w tygodniu Wójt nie chciał wogóle 
rozmawiać z przedstawicielem robotników i do­
słownie wypchnął go z mieszkania. O to kwiatek 
z działalności urzędów pomorskich! Tegoż dnia 
ksiądz na nabożeństwie wygłosił mowę przeciw 
socjalistom.

Zamiast wyznaczonego wiecu, który odbyć się 
nie mógł, odbyło się zebranie w  pobliskim folwar­
ku  Przydwórz, u  prezesa koła Zw. Zaw. Rob. Roln.* 
Przemawiali tow. tow. Baran i Domańska Robot­
nicy w  dyskusji żalili się na miejscowego obszar­
nika, oraz na postępowanie przywódcy ZJZ.P , Ła- 
komiaka. Zebranie zakończono ..Czerwonym Sztan­
darem".-

W  dn. 4 maja odbył się wiec Z Z. R. R . we wsł 
Różankowo. Zagaił i  przewodniczył tow. Grzan- 
kowski, referowali tow. tow. iBaran i Domańska.
I tu  robotnicy w dyskusji żalili się na zdradziecki® 
postępowanie N R R  i  Z .ZR., skargi swoje uzasad­
niając licznymi przykładami

Między innemi, robotnicy wypowiadali się prze. 
ciwko pracy dzieci szkolnych, które podczas pie­
lenia buraków zwalniane są na miesiąc ze szkoły 
i  pracują za marną opłatą, a potem znów idą do 
szkoły, tak, że jednolitych wakacji nie mają, a za­
robią tyle, że mogą sobie kupić za to  jeden fartuch, 
zedrą zaś przy pracy najmniej cztery! Wiec zakoń­
czono okrzykiem na cześć socjalistów.

W  da. 4 maja odbył się wiec robotników: rcł-

Po mordzie faszystowskim .
WOBEC WZBURZENIA W KOŁACH 

PARLAMENTARNYCH.
Rzym, 15 czerwca. (P. A. T.). —  Wo­

bec wzburzenia w kołach parlamentarnych, 
posiedzenie Izby zostało odroczone. Suro­
we poteoicnie przestępstwa przez przed­
stawicieli większości faszystowskiej spotka­
ło się w  prasei z przychylnem przyjęciem. 
Zapowiedziane zwykle miesięczne posie­
dzenie wielkiej rady faszystowskiej Mus­
solini odroczył. Energicznie prowadzone 
śledztwo spowodowało aresztowanie kilku 
nowych podejrzanych osobników, między 
którymi znajduje się jeden z twórców fa­
szyzmu toskańskiego, Dumini.

ZAPOWIEDŹ REWELACJI.
Wiedeń, 15 czerwca. (P. A. T.). —  

Neues Wiener Tageblatt donosi z Rzymu;
| Uwięziony faszysta Dumini grozi, że poczy­

ni sensacyjne rewelacje, o ile władze bez- 
! pieczeństwa nie wypuszczą go na wolność.

DALSZE ARESZTOWANIA.
Paryż, 15 czerwca. (P. A. T.). — ,,Pe- 

tit Parisien" donosi z Rzymu, że aresztowa­
no tam Filepettiego, dyrektora „Corriere 
Italiano", zamieszanego w sprawę zniknię­
cia deputowanego Mattecittiego.

Sprawi p i e i e i l l i  U n i s t ó w  w Polste.
Genewa, 15 czerwca. (P. A. T.). —  Na 

porządku dziennym poniedziałkowego po­
siedzenia Rady lig i Narodów znajdują się 
raiporty delegata Brazylji o załatwieniu 
sprawy kolonistów w Polsce oraz w spra­
wach obywatelstwa Niemców, które to 
sprawy są przedmiotem rokowań arbitrażo­
wych wiedeńskich, prowadzonych pod prze­
wodnictwem Kaeckenbecka. Złożone przed 
kilku dniami Dantasowi noty niemieckie, 
kwest jonujące zgodność wyroków komitetu 
likwidacyjnego z marcowymi zobowiąza­
niami Polski, wywołały wśród członków 
Rady Ligi żywe zainteresowanie sprawą ar­
bitrażu wiedeńskiego. Delegat Niemiec do 
rokowań z Polską, Lewal, i tutejszy konsul 
Aschmann dążą do nadania sprawie tej 
charakteru sporu między Polską a Niemca­
mi i podejmują usilne zabiegi, celem uzy­
skania możności przedstawienia swego 
punktu widzenia bezpośrednio na sesji Ra­
dy Ligi. W związku z nieustającemi zapo­
wiedziami możliwości rychłego przystąpie­
nia Niemiec do lig i Narodów, ogólna atmo­
sfera w kuluarach Ligi Narodów ułatwia 
zabiegi niemieckie. Dotychczas niewiado­
mo, jak Dantas przedstawi stan sprawy na 
posiedzeniu Rady. Decydujące znaczenie 
dla dalszego biegu sprawy będzie miało 
stanowisko lorda Parmoora i Brantinga, in­
teresujących się specjalnict skargami Niem­
ców. Delegaci Francji Bourgeois i Jouvenal 
przyjeżdżają do Genewy dopiero w nie­
dzielę.

t t  t o r i i .
Paryż, 15 czerwca. (P. A. T.). — P o ­

krycia budżetowe w m. maju dosięgają su­
my 1.986.611.200 franków, przewyższając 
odpowiadającą sumę r. 1923 o 329.292.700 
franków. Pokrycia budżetowe pięciu pierw­
szych miesięcy r. b. w stosunku do odpo­
wiedniego okresu w r, ub. wykazują wzrost 
o 2.007.000.000 franków.

D t a f m k  im soda!mm
Berlin, 15 czerwca. (P. A. T.). — -V 

sobotę wieczorem zakończyły się obrady 
kongresu partji socjal - demokratycznej. 
W dyskusji o położeniu politycznem zazna­
czył Loebe, że Niemcy muszą za wszelką 
cenę wstąpić do Ligi Narodów.

rs a n i !

16 na n
Genewa, 15 czerwca. (P. A. T.). — Na 

dzisiejszem rannem posiedzeniu ścisły ko­
mitet Rady Ligi Narodów rozpatrzył notę 
rządu kowieńskiego w sprawie szkolnictwa 
litewskiego na Wileńszczyźnie i, po zazna­
jomieniu się z odpowiedzią rządu polskie­
go, zadecydował te kwest je zlikwidować.

0 M o s z  o b e z n ira io w jf  na G. Siaslo
Genewa, 15 czerwca. (P. A, T.). —  

Szwajcarska Agencja Telegraficzna poda: 
je: Rada Administracyjna międzynarodo­
wego Biura Pracy, która została zawiado­
miona przez rząd polski o trudnościach, na 
jakie napotkały bezpośrednie rokowania 
między rządem polskim a niemieckim w 
sprawie objęcia funduszu ubezpieczeniowe­
go w części G. Śląska, przyznanego Polsce, 
postanowiła utworzyć komisję złożoną z 5 
członków, przewidzianą w art. 312 Trakta­
tu Wersalskiego. W tym celu Rada miano­
wała trzech rzeczoznawców, którzy wspól­
nie z przedstawicielami niemieckim i pol­
skim mają zbadać warunki objęcia tego 
Łanduszu.

Londyn, 15 czerwca. (P. A. T.). — We­
dług doniesienia „Telegraphen Compagnie" 
z Meksyku, przyszło tam do konfliktu .mię­
dzy posłem Wielkiej Brytanji w Meksyku 
a prezydentem Obregonem. Prezydent O- 
bregon zabronił posłowi angielskiemu o- 
puszczać gmach poselstwa i polecił policji 
otoczyć gmach poselstwa. W urzędzie do 
spraw zagranicznych w Londynie oświad­
czono, iż położenie jest bardzo drażliwe. 
Gabinet angielski zajmie się bezpośrednio 
tą sprawą. Korpus dyplomatyczny, akredy­
towany przy rządzie meksykańskim, odbył 
w tej sprawie narady i postanowił prosić 
prezydenta Obregona, aby pozwolił posło­
wi angielskiemu wyjechać z Meksyku.

— Wydawana w Berlinie po rosyjsku gazeta 
„Na Kanunie" przestała wychodzić.

Wycieczka węgierska w  Warszawie.
Dnia 14 czerwca przyjechała do War­

szawy wycieczka profesorów i studentów 
węgierskich. Na czele wycieczki stoi wybit­
ny polityk i uczony hrabia Teleki, profesor 
geograf ji uniwersytetu w Budapeszcie. Po­
śród człcnkcw wycieczki znajdują się prof. 

; Kogutowicz, prof. Riees, prof. Horger, prof, 
j  Czedey prof. Karl, prof. Schilling, prof. 
I Halacz, p. Kon oraz prof. Hiszpanowits, do- 
! wódca ckautingu węgierskiego. Goście za­

bawili w Warszawie jeden dzień, poczem, 
w celach naukowych, udali się nad morze 
Białe. W drodze powrotnej za 4 tygodnie, 
zatrzymają się w Polsce, gdzie będą oficjal­
nie przyjmowani przez uniwersytety. Przy­
jęciem gości zajmuje się Towarzystwo Kra­
joznawcze wraz z naczelnym Komitetem 

1 Akademickim.
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atyi Na n a jd o g o d n ie jszy ch  w a ru n k a ch . 
Z a liczk a  w ed łu g  m o ż n o śc i płatni*  

c z e j  k iijen ta .
S p ła ty  d łu g o te r m in o w e .

Wykwintne obycia damskie, kostiumy, o iio iy  męskie i gotowa M itin g
nabyć m ożna  tylko w  P ie r w sz o r z ę d n e j  P racow n i

p .  f . 9 9 0 k s * ^ ć p o S “  tel. 257-O3'. w b ram ie  11 plątro .

wł. H . B R U K O W I C Z
nych w Grzywnie, po w. Toruński. Referował fow. 
Woityra z Torunia. W dyskusji zabierali głos en- 
peerowcy, którym należytą odprawę dali miejsco­
wi' robotnicy i tow Woityra. Na pytarue, k to  jest 
za organizacją ZZ.R.R.. podniósł się las rąk. P o ­
mimo niepogody stawiło się przeszło 200 robo tn i­
ków.

OGRÓD RZĄDOWY W  ŁUNIŃCU MONOPOLEM 
KLIKI ENDECKIEJ.

(Korespondencja własna)

W Łunińcu (woj. Poleskie) istnieje oddział 
..Ogniska", placówki panów Land-sbergów i Neiar- 
dów, którego oddziały istnieją w całej dyrekcji W i­
leńskiej.

Otóż „Ognisko" to w Łunińcu otrzymało pod 
zarząd kino, oraz jedyny tu ogród, k tóry  — ze 
zdrowotnych choćby względów — powinien być 
oddany do użytku szerokim warstwom ludności, 
tembardziej, iż ogród ten jest własnością rządową

W  ogrodzie tym. jak również i w sali kina, 
różne instytucje społeczne urządzają festyny, p rzed­
stawienia, zabawy na cele kulturalne, ale klika e n ­
decka z „Ogniska" uważa, że jeśli wolno bezkar­
nie paskować sklepikarzom, czemuż ona niema ró ­
wnież paskować ogrodem?

W  dn 1 czerwca miejscowy garnizon wojsko­
wy, który, dzięki energicznej pracy dow. k p i  0 -  
woca, stał się tu prawdziwie kulturalną placówką, 
chciał wynająć ogród i salę kina na festyn, z k tó ­
rego dochód miano przeznaczyć na świetlicę żoł­
nierską oraz na zakup niezbędnych rzeczy, aby 
można było szerzyć pracę oświatową w szeregach 
żołnierskich.

Klika z „Ogniska" postawiła jednak garnizono­
wi wojskowemu takie warunki za wynajęcie sali 
i ogrodu, że garnizon zmuszony był zrezygnować 
ze swego zamiaru Nie dosyć tego — tak kręcono 
z wynajęciem ogrodu, że nawet odmówiono go dU 
przysięgi wojskowej rekrutów w dn, 26 maja

Jes t to niedopuszczalne! Albo ogród ten iesl 
własnością państwową, albo własnością kliki k a ­
cyków kresowych, którzy od swoich sympatii i 
anfypatji uzależniają możność korzystania z rządo­
wego ogrodu — i jak widzimy — nawet nie pozwa­
lają korzystać z niego wojskowości

Ż y c i e  g o s p o d a r c z e .
Budżety Związków K om unalnych.

Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej, wydane 
na zasadzie ustawy o pełnomocnictwach uregulo­
wać ma sprawę obowiązku i sposobu pokrywania 
wydatków przez Związki Komunalne. Mocą lego 
rozporządzenia Zarządy Związków Komunalnych 
obowiązane są układać preliminarz budżetowy na 
rok  następny w takim czasie, aby on mógł być roz­
patrzony, uchwalony i zatwierdzony przed rozpo­
częciem roku obrachunkowego. Preliminarz t>»- 
dżetowy przynajmniej na 14 dni przed wniesieniem 
go pod obrady reprezentacji Związku Komunalne 
go winien być dostępny do przejrzenia dla wszyst 
kich płatników danin komunalnych Preliminarze 
budżetowe podlegają zatwierdzeniu władzy nad­
zorczej tylko o tyle, o ile zawierają pozycję wy 
pływającą z samoistnych podatków lub dodatków 
do podatków państwowych lub takie pozycje, k tó ­
re opierają się na uchwałach podlegających za­
twierdzeniu władzy nadzorczej. Władza nadzor­
cza może w ciągu dni trzydziestu zakwestionować 
podlegający zatwierdzeniu budżet lub jego części. 

’ Dla utrzymania lub przywrócenia prawidłowego 
biegu gospodarki Związków Komunalnych woje­
woda dla gmin wiejskich i niewydzielonych gmin 
miejskich, a Minister Spraw Wewnętrznych dla 
innych Związków Komunalnych — może ustana­
wiać komisarzy na koszt Związku dla zawiadywa 
nia wszystkicmi lub poszczególnemi działam: admi­
nistracji komunalnej. Jeżeli Związek Komunalny 
korzysta z pomocy finansowej Skarbu, a nie wy­
wiązuje się z zobowiązań — komisarza ustanawia 
się w porozumieniu z Ministrem Skarbu. Związki 
Komunalne obowiązane są przedkładać za pośred­
nictwem władz nadzorczych Ministrowi Spraw W e ­
wnętrznych i Ministrowi Skarbu  budżety, zestawie­
nia budżetów oraz periodyczne tymczasowe zesta­
wienia rachunkowe, zgodnie z przepisami obu tych 
Ministrów, którym poruczone jest wykonanie tego 
rozporządzenia i opracowanie bliższych szczegó­
łów co do księgowości, sporządzania i uchwalania 
preliminarza i przedkładania sprawozdań

Spółka akc. „Herbewo“
l i l l t t k a ,  B s l t a k i ,  Wofoszyflstil

ro zpoczę ła  w yrabiać l dostarczać  zastrze ­
żone paten tem

gilzy „ELBAN“
z p reparow anej c ienkiej bibułki z watą 

hyg 'en iczną  
Do nabycia we wszystkich hurtow niach, 

kooperatyw ach i sk lepach  tytoniow ych. 
Skład Główny w W arszawie :
, K a p i t u ln a  6 , t e l .  2 9 - 6 5 .

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Faństw. Insty.ufu Meteorolog V
Temperatura  najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 17,7, najniższa 11,6

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Przeważnie chmurno i chłodno, miejsca­
mi przelotny opad, wiatry z północy i północo- 
zachodu-; na wschodzie kraju cieplej,

W sprawie przygrywania orkiestr robotniczych 
na ulicach Warszawy, Do Komisariatu Rządu zgła­
szają się dobrowolnie w poczuciu pielęgnowania 
kultury muzycznej wśród szerokich mas ludności 
stolicy coraz to now e orkiestry, organizowane 
przez poszczególne zrzeszenia robotnicze O rk ie­
stry te przygrywać będą  na publicznych placach 
miejskich codziennie w godzinach popołudnio­
wych Dotychczas zgłosiły się orkiestry robolni- 
ków  gazowni, elektrowni, państwowej fabryki k a ­
rabinów i fabryki „Lilpopa" Obecnie toczą się 
również pertraktacje  z inspektorem szkolnym w 
celu wyjednania zezwolenia, na przygrywanie mu­
zycznych zespołów uczniowskich, (w)

WyStgwa policyjnp-kryBji*iali*łtyctna w Sopo­
tach. Od dnia 10 do 13 lipca r. b. odbędzie się w 
Sopotach międzynarodowa wystawa policyino-kry- 
manalistyczna. W śród eksponatów o charakterze 
fachowo-policyjnym, wystawa obejmować będzie i 
wynalazki, odnoszące się do zabezpieczeń, jak 
zamki ochronne, zaluzje, kłódki i t .  p

Ktoby z polskich wynalazców chciał wziąć u- 
dział w powyższej wystawie, proszony jest o po ­
rozumienie się ustne z Wydziałem 1V-vm Komendy 
Głównej Pol. Państwowej, u l  Długa 38; termin 
nadsyłania eksponatów  oznaczony jest do 25 b. m.
O ile eksponaty  nie b ęd ą  ważyły więcej, jak 6 klg„ 
transport ich z W arszaw y d o  Sopot i z powrotem, 
nie pociągnie żadnych kosztów dla ich właściciela

Zaprzestanie sprzedaży znżczkóiw miejskich 
przez policję. Stosownie do porozumienia z m a­
gistratem m st W arszaw y komisariaty pot. p ań ­
stwowej otrzymały polecenie zaprzestania sp rze­
daży w komisariatach i urzędach znaczków miej­
skich Interesanci winni przynosić znaczki miej­
skie ze sobą, podobnie jak to ma miejsce obecnie 
z opłatami steraplowemi. Posiadane w komisaria­
tach  i urzędach P P. a dotychczas niesprzedane 
znaczki miejskie winny być ńiezwłoCznie przy od­
powiednim rozliczeniu zwrócone Kasie Miejsk. (v)

Nowy gmach giełdy. S enato r  Brun. jako p re ­
zes Giełdy i Zgromadzenia Kupców wystąpił do 
Magistratu o wskazanie i udzielenie placu pod b u ­
dowę nowego monumentalnego Gmachu Giełdy, 
deklarując wzamian oddanie miastu placu i obec­
nego gmachu przy ogrodzie Saskim Magistrat 
przekazał sprawę wydziałowi technicznemu z p o ­
leceniem zaproponowania odpowiedniego placu

Wdnmki przyjęcia do Wojbkdwej Sfckoły Sąni- 
tamej. Warunki przyjęcia do Wojskowej Szkoły 
Sanitarnej, przeznaczonej dla kształcenia lekarzy  
wojskowych zawodowych, są  do przejrzenia: 1) 
W  Wojskowej Szkole Sanitarnej — W arszawa. 
Piękna 1; 2) w Uniwersytetach Polskich: w W a r ­
szawie. Krakowie, Lwowie, Poznaniu i Wilnie; 3) 
we wszystkich P. K. U.; 4) w K uratoriach  Min. W  
R i O P.; 5) w szkołach średnich ogółno-kształcą- 
cych z prawami państwowemu Rzplitej Polskiej

P. K. U. Z powodu przeprowadzenia się P ■ K. 
U Warszawa Miasto Nr. I, II i III do nowego gma. 
chu na Pragę — urzędowanie w tychże P. K. U. 
rozpocznie się jak niżej: P- K, U. W arszawa Miasto 
Nr 1 — dn. 58 b m P  K. U. W arszawa Miasto 
Nr. II — da. 16 b. m. P. K. U W arszaw a Miasto 
Nr. III -  dn. 20 b. m

Przychodnia dla chorych na raka. „Przychod­
nia" Polskiego Komitetu do Zwalczania Raka jest 
czyna we wtorki i piątki od 4 do 5-ej pp w lo­
kalu .-.mbulatorjum Szpitala Św Łazarza, Książę­
ca 2 V, „Przychodni” udzie’a iię bezpłatnie po­
rad f sobom podejrzewającym u siebie nowotwór 
i siosuif: się. o ile zachodzi potrz-.ba. wszystkie 
naitowszc metody badawcze i lecznicza (Rań, 
Rentgen i t  p J

Z żyda urzędniczego. Na p o i i ła w ie  uchwały 
Rady Ministrów został zatwierdzony statut „To­
warzystwa urzędników pocztowo - telegraficznych 
z wyższem wykształceniem", z siedzibą w W ar 
szawie, rozciągającego działalność na całe pań 
stwo. Towarzystwo to  ma skupiać prawników ł 
inżynierów, pracujących w instytucji poczt i tele 
grafów Pierwsze Walne Zgromadzenie Towarzy 
stwa odbędzie się w bieżącym miesiącu

W Y P A D K I .
Nagły zgon w gościnie. Przy ul. Brackiej 23, 

w mieszkaniu Aleksadra Kreiberta, zmarł nagle 
55-letni Edward Maksymilian Przeorski,  aptekarz, 
zamieszkały przy ul. Chmielnej 81, k tó ry  przybył 
do Kreberta w odwiedziny. Lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć wskutek  paraliżu serca.

Zwłoki dziecka. W  dom u Nr. 7 przy ul. Szwedz­
kiej znaleziono zwłoki dziecka, mającego około 
7 miesięcy, płci żeńskiej.

Traglcłoia śmierć dotzorcy. 51-letni Antom 
Szkob. dozorca domu z ul. Świętojerskiej Nr. 22, 
wczoraj o g. 9 rano zamiatając ulicę Nowiniarską, 
dosta ł  się pod przyczepny wagon linji „O ‘ i zmarł 
w czasie udzielania -mu pomocy przez lekarza P o ­
gotowia

Kradzież. W  składzie manufaktury p. i  „Kur. 
can" przy ul. Długiej Nr. 50 skradziono 3 sztuki 
claminy, wartości 600 zł.

Sam obójstwa. W  bramie domu Nr. 16 przy ui. 
Mirowskiej, w zamiarze samobójczym otruł się «u- 
bbmatem 21-ietm Julian Żółciński z Częstochowy, 
bez zajęcia. Desperata przeprowadzono do po­
bliskiego szpitala św Ducha.

— W  bramie domu Nr. 17 w Alejach Je rozo ­
limskich kobieta około lat 30-tu napiła się jodyny. 
Pogotowie przewiozło despera tkę  do szpitala Dz. 
Jezus

— W  domu Nr. 22 przy uf. Węgierskiej, 42-let- 
nia Stefania Nowakowska, żona robotnika, wypiła 
większą dozę esencji octowej. Przyczyna samo­
bójstwa — groźba eksmisji z mieszkania Pogoto­
wie przewiozło ją do  szpitala Dz. Jezus, j

— W  mieszkaniu ojca swego przy ul. W spól­
nej Nr 24 napił się jodyny 23-letni Józe Kołabuń- 
ski, ślusarz. Pogotowie przewiozło go do szpitala 
św. Rocha.

Podrzutek w tramwaju. N a ul. M arszałkow ­
skiej róg Koszykowej w tramwaju linji „O", kon­
duktor znalazł pod ław ką w koszyku zwłoki now o­
narodzonego dziecka płci męskiej, mającego około
2 __  3 tygodni, które pozostawiła jakaś kobieta  w
chustce. Zwłoki zebrano do prosektorium

Pożar, W  d omu Nr. 4 przy ul. Brackiej, w 
mieszkaniu Gustawa Rotmila, aptekarza, na IV 
piętrze wynikł pożar w skutek  zapalenia się po­
ścieli. Pożar  ugasił nowoświecki oddział straży.

berg, I Nat, Bela Bartok. J. Morse), a wśród nici 
zawierał 6 preludiów L. M. Rogowskiego. Rzecz 
charakterystyczna: przyjeżdża z zagranicy pianista 
i zaznajamia publiczność warszawską z utworami 
polskiego kompozytora, który  stale żyje i tworzy 
w Warszawie!!—

Preludia te są bardzo ładne, pełne ciekawego 
kolorytu harmonicznego, zupełnie nie banalne, a 
całkiem inaczej strawne, niż owe Piski i Bartoki 
lub Schoenbergi, w których niewiadomo wcale o 
co właściwie chodzi. ,<Clown" Nata posiada przy­
najmniej wyraźny charakter,  treść wydaje się być 
dobrym odpowiednikiem tytułu. Prócz tego „der­
nier cri" w dziedzinie fortepianu E m enck  w yko­
nał trudne „Warjacje i fugę h-moU" Regera na t e ­
mat Bacha i okazał się zarówno w tej kompozycji, 
jak we wszystkiem innem, indywidualnością »nte- 
ligentną, głęboką, wcale nieprzeciętną, a do ro z ­
porządzenia ma bardzo rozwiniętą, solidnie ugrun 
tcw aną technikę pianistyczną

J a k  wspomniałem obu pianistów należałoby 
właściwie słyszeć w odpowiedniej sah koncerto­
wej.

J . R.

Teatr i muzyka.
O DWUCH RECITALACH FORTEPIANOWYCH.

Robert Schmitz, —i Pajweł Emerick.

Dwaj bardzo dobrzy, a skromni pianiści, k tó ­
rzy w różnym czasie zjechali ze świata do W a r­
szawy. tak, jak się to jeździ np. do Berlina lub P a ­
ryża, po opinję środowiska, dla wyrobienia sobie 
imienia i t. d

Bo przecież nie dla korzyści materialnych. 
Czy to nic brzmi trochę — humorystycznie?..  W ar- < 
szawa — jako „miarodajne" centrum muzyczne. 
Warszawa! — ze swoją muzykalnością o ustalone; 
marcel

A  jednak..
Przyjechali i, n ie  chcąc ryzykować na wielkiej 

estradzie — koncertowali,  pierwszy w „Polonii", 
drugi w kameralnej mniejszej sali Konserwatorium. 
Obaj uprawiają jak gdyby propagandę dla muzyki 
najnowszej. O p Schmitzu. którego program był 
przeważnie francuski, mówiono, że to jest właści­
wy (t. i. francuski?) sposób gry C ouperina .  Ravela, 
Debussy'ego, Millhauda i t. p. Być może, że win­
na temu była mata i nieakustyczna sala „Polonii"; 
ale ta niewątpliwie solidna, jędrna, wyrazis ta gra 
wydawała mi się sprzeczna z mojem rozumieniem 
impresjonistów francuskich, sprzeczna z miękkim, 
rozlewnym, -zatartym nieco charak te rem  wogóle 
impresjonizmu i muzyki nastrojowej.

Podobnie za mała i nieodpowiednia była k a ­
meralna sala Konserwatorium — dla doskonałej gry 
niemieckiego pianisty Emericka. Tego koncertu  
program składał się z szeregu utworów kompozy­
torów bardzo mało znanych (P. A. Pisk, Schoen-

T eatr W ielki. Dziś „Tristan i Izolda" Ju t ra
„A'da"

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Głupi Ja 
kób”.

T ea tr Letni. Dziś i jutro „Dwaj mężowie p 
Marty".

T ea tr Polski. Codziennie „Czerwony młyn .
Teatr Mały. , Codziennie „Knock"
T ea tr Komcdja, Codziennie „Pomysł pannv 

Franciszki".
T ea tr Nowości. Dziś „Medi”,
T e a tr  W odew il. Codziennie „Pajac".
Teatr Powszechny dziś sztuka amerykańska w 

3-ch aktach Johnsona Jounga p t. „Mąt z loter;;'
T ea tr Praski. Dziś „Ulicznik paryski".
T ea tr Stańczyk. Codziennie program „Ele- 

mełe-dudki".
T ea tr Qui P ro  Quo. Jeszcze t rzy  dni „Prec: 

z nagością".
Zjazd K ół śpiew aczych w  Paznknśu. Na H-im, 

wszechoplskim zjaździe Kół śpiewaczych który  od­
był się ubiegłej niedzieli w Poznaniu, stanęła dc 
konkursu  przeszło  siedmdziesiąt chórów C h arak ­
terystycznym w tego rodzaju imprezach artys tycz­
nych był fakt. że około czterdziestu  zespołów w y ­
konało pieśni prof. Kaauro co znamionuje ogrom­
ną popularność jego wśród muzyków.

Czasopisma, nadesłane*
K. Demel. „Ryby B ałtyku  Polskiego" Biblio­

teczka P rzyrody i T echniki Zeszyt U. Książnic*— 
Atlas, Lwów. — W arszaw a. 1924

Książeczka „Ryby B ałtyku Polskiego" napi­
sana w Morskiem Laboratorium Rybackiem w H e­
lu, jest wwtępem niezbędnym do  poznania ryb n a ­
szego morza, zawiera ona tablice, umożliwiające 
zupełnie ścisłe określenie wszystkich do tąd  n o to ­
wanych gatunków naszych ry b  morskich, — z p o ­
m ocą cech najbardziej znamiennych, ła two rzuca­
jących się w oczy, k tórych poznanie nie wymaga 
specjalnego przygotowania. Ilustracje ułatwiają o- 
krcślenie gatunku. N adto  w książeczce zebrane 
są  dane. odnoszące się d o  sposobu  życia tych ryb, 
oraz ich rozprzestrzenienia geograficznego, zarów ­
no w Bałtyku, jak i poza Bałtykiem

Czasopismo geograficzne, tom II zesz. I, nakł 
Książnicy Polskiej w Łodzi Zawiera szereg a r ty ­
kułów poświęconych spraw om  nauczania geografii

D A R
Suknie Zip. 5.55 gr.
Bluzki „ 4.44 gr
Kołdry .. 5 — gr
P rześcierad ła  •• 4.20 gr.
K oszule m ęsk. zef. „ 4.44 gr
Koszule dam sk. ,. 3.60 gr. -----   -. — ■ a-
B-cia Zander, Marszałkowska 88

prawie
polecam y

Surów ka M etr Zip. I.— gr. 
M adapolam  
Szewiot kostjum .
Kretony 
W oate
O brusv

1.11 gr 
2.79 gr 
1 — gr. 
1.39 gr 
6.67 gr

Utlili KMITO M iodowa 7. teł. 37 35 W szystkie sp ec ja ln o śc i, 
ko sm etyka . R oentgen. L am pa kw arcow a

ił. Mierzejewski.

Metrologia techniczna.
Spis rzeczy Pasow an ia  wałków i d ługości. H. P asow a­

nia gwintów. Ill N arzędzia m iern icze IV. S p ec ja ln e  m etody  m ier­
nicze V W iadom ości z optyk! geom etrycznej VI. Maszyny m ie r­
n icze i podziałow e VII Metody in terfe rency jne . V |||. W yznacze­
nie m etra  d ługości fali św ietlnej. C ena Zł 9

Nakład K siążn icy  P o lsk ie j  T. N. S, W.
W arszaw a , N ow y Ś w ia t 59 . L w ów , C za rn ieo k leg o  12.

Inne now ości Książnicy P o ls k le i:
* S zaro ta  J  Paryż. Czwarta książka do nauki jeżyka francusk ie ­
go dla Kl. V glm n. I I kursu  sem ln . 95 liusir p lan  m onum enta lny  
Paryża i p lan  okolic Paryża 3.6C
2 J D om aniew ski. P o g ad an k i p rzyrodnicze dla kl, I szkół śreo  
nich z 178 ilustr Z. L oreca.
3 Blbij higieniczna.
T 3 Dr K rzcmickl. O cho ro b ach  w enerycznych i h ig ien ie  życia 
p łciow ego m ężczyzn I kob ie t "  1-50
4 B iblioteka „Przyrody  I T echn!kl“ .
T. 9 W iśniewski. M etody l zad an ia  w spółczesnej socjo log jl I ro 
ślin
5. K alendarz „ Isk ie r"  dla m łodzieży szkolnej n a  r. 1924)5 F orm at 
10X14 cm. str 152. W yjdzie w końcu  czerw ca. C ena w kart. o p ra ­
wie Zl. 3 50, w opr. plóc. Zł. 4.20
Szczegóły patrz w Tygodniku d la  m łodzieży „Iskry".
6. M ozer W. Budowa Parow ozów  Zl. 9 —
7. C zasopism o geograficzne. T. II. Z. 1. Zł. 1.70. P rzedpłata  rocz­
n a  Zł 6.

(Szczegółow y prospek t n a  żądan ie).
K atalogi, oraz „P rzegląd  wydawnictw K siążnicy— A tlasu" na  żądan ie  

Z am ów ienia z prow incji załatw ia s ię  natychm iast.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 

codzienne.

I OMtoszEHin oimant |
«) leoardw.
rep e rac je  tan io  dobrze. Z egar­
m istrz G utm acher, Sm ocza 21.

Ih nn ntf l  Ty|ko 40 złotych noDul lilii 11! wy garn itu r m arynar­
kowy. O gólna w yprzedaż g a rn i­
turów. palt, płaszczy, m arynarek  
alpagow ych, spodn i Szyjemy na 
zam ów ienia o 50J taniej. P o sia ­
dam y wielki wybór m aterjałów  
Slpowski I Majewski. C hm ielna 
49 m. 5. ___________

V nrra handlow e Sekulow lcza, 
I \U !  ó d  roczne, buchaltery jne pó ł­
roczne. in form acie, zapisy. Zó- 
raw ia 42 Zam iejscowi listownie

Masz y n y  do szycia „K asprzyc­
k iego” . H urtow o—D etaliczn ie— 

Raty. W arszawa M arszałkow ska 
153 Zam aw iać m ożna listow nie.

do  szycia najlepszych 
tabryk Raty. Jan o w ­

ski 'K rakowskie P rzedm ieście  6
z fotografjl. tylko przez 
czerw iec cenv do p o ­

łowy zniżone form at 60 na 40 
centym etrów  z ram ą 15 złotych 
kredkow e Również wykonywu- 
jem y pastelow e 1 o lejne. Z jed­
noczen i Portreciści Złota 16.

R e d ak to r  naczelny dr. F elik s  PerL Wydawca: Rada Nacy*“  °  p-  S. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. Bortki. Odbito w drukarni „RobotDiaa , Warecka 7,


